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GAZETA NASTOLATKÓW 


HARCERSKA 


Jeszcze raz o naszych wspólnych spotkaniach i imprezach 


DNI „ŚWIATA MŁODYCH": 
I KALISKIEJ CHORĄGWI ZHP 


Dziś, podobnie jak w poprzednim numerze, serdecznie Was zapraszamy do 
udziału w spotkaniach ze „Światem Młodych” i Kaliską Chorągwią ZHP. 


W sobotę między innymi na: 
© Zawody Olimpijskich Talentów 
© Dyskotekę z niespodzianką 


W niedzielę na: 
© Filmy o Bolku i Lolku 


© Rodzinny rajd Fiata 126 p 

© Regaty żeglarskie 

© Wielki Festyn „Świata Młodych” 

Szczegółowy program imprez na 22 i 23 września znajdziecie na str. 3 


PRZYRODA- 
INACZEJ 


przyrody. 


Dotąd na zdjęciach w naszym kąciku pokazywaliśmy różne okazy roślin i zwierząt, ich portrety, 
zbliżenia, środowiska, w których żyją. W ten sposób powstawał jakby zbliżony portret naszej 


Ale można też patrzeć na przyrodę inaczej, jak wskazuje choćby ten tryptyk, którego autorką jest 


także w taki sposób... (tok) 


Grażyna Klechniowska. Nie chodzi w nim już jedynie o informację, że to i to żyje tu i tu, ale też 
o ukazanie osobistego stosunku fotografującego do wybranego fragmentu naszej przyrody. 
Zachęcamy więc Czytelników, by krążąc po lasach, łąkach i zaroślach, spróbowali spojrzeć na nie 


To był prawdziwy 
harcerski start! 


PŁOCK (HSI).'W pierwszych dniach 
września 43 tys. zuchów i harcerzy 
szkół podstawowych Chorągwi Płoc- 
kiej ZHP rozpoczęło nowy rok harcer- 
skiej działalności. Na uroczystych ape- 
lach, inaugurujących Harcerski Start, 
wybrano zadania do realizacji, a także 
podzielono się wrażeniami z wakacyj- 
nego wypoczynku. W miejscach pa- 
mięci narodowej złożono kwiaty, za- 
ciągnięto uroczyste warty, odbyły się 
capstrzyki. Np. w Dobrzykowie na 
miejscowym cmentarzu odbyła się 
manifestacja antywojenna na cmenta- 
rzu miejscowym połączona z przyrze- 
czeniem harcerskim. Z kolei w Brzezi 
uroczysty apel i kominek zorganizo- 
wano w lzbie Pamięci Narodowej, 
znajdującej się pod opieką młodzieży. 
W Hufcu Pacyna harcerze przygoto- 
wali rajd po okolicy, w wyniku którego 
pierwszoklasiści poznali ważniejsze 
obiekty i zakłady pracy. Drużyna MSR 
uczyła prawidłowego poruszania się 
po drodze. W drugim dniu Harcerskie- 
go Startu zuchy i harcerze udali się na 
biwaki i złazy szlakami walk wrześnio- 
wych. Dużym powodzeniem cieszyły 
się gry i zabawy sportowe, podwie- 


„czorki „na zielonej trawie” oraz ogni- 


ska. Teraz czas zakasać rękawy. 
Urszula Kubiak 


Fot. J. Jakowski 


Już w tym 

numerze 

„Świata Młodych"! 
UPRAGNIONY PRZEZ WSZYSTKICH 
WYCZEKIWANY JAK SŁOŃCE 
W LIPCU! 
TAKI, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO! 


Nie przegap okazji... 
Poinformuj o nim przyjaciół... 
9 Nie daj się wyprzedzić! 
NAGRODY CZEKAJĄ 
NA ZWYCIĘZCÓW 


Szczegóły na stronie 3 


„Świat Młodych”: Legenda wywodzi powstanie Kalisza ze 
sporu przerodzonego w zbrojną potyczkę między potomkami 
Lecha, Czecha i Rusa. Złośliwi przewrotnie komentują to podanie 
twierdząc, że z racji takich dziejów założenia miasta jego miesz- 
kańcy są wprawdzie ludźmi mężnymi i twardymi, ale skorymi do 
zwady i kłótni, niechętnymi obcym. Jacy są kaliszanie? 

Zbigniew Chodyta: Rozmawiam z warszawiakiem, prawda? 

„ŚM: Tak. 

Zb.Ch.: A jaką opinią cieszą się warszawiacy? 

„ŚM”': Zdarza się, że mówi się o nich krytycznie. Moim zdaniem 
najczęściej niezasłużenie. 

Zb.Ch.: A moim zdaniem zupełnie niezasłużenie przypisuje się 
kaliszanom cechy, których wcale nie mają. A jacy są — proszę pójść 
i z nimi porozmawiać. To najpewniejszy sposób, aby przekonać 
się, że opinia o ich kłótliwości i niechętnym stosunku do gości jest 
całkowicie fałszywa. Dni „Świata Młodych” odbywające się w na- 
szym mieście chyba przekonają o serdeczności kaliszan. Jesteście 
wśród miłych i prawowitych ludzi. 
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OPERACJA „ŻERKÓW 83” 


OŚRODEK SPORTOWY 
NA 700-LECIE 


ŻERKÓW (HSI). Harcerze z Kaliskiej Chorągwi ZHP uczestniczyli 
już drugi rok w Operacji „Żerków 83”. Została ona zorganizowana 
z okazji zbliżającej się rocznicy 700-lecia nadania praw miejskich. 
Młodzież z harcerskiej stanicy w Żerkowie pracowała przy renowa- 
cji i porządkowaniu miasta. Główne prace skupiono jednak przy 
nowo powstającym ośrodku rekreacji i wypoczynku. Jest on 
przewidziany na około 400 miejsc. Będzie tu sala widowiskowa, 
dydaktyczna oraz pomieszczenia administracji, a także kryty ba- 
sen. Uczniowie Technikum Budowlanego Kalisz-Lisków założyli 
kanalizację pod przyszły ośrodek. (d) 


Fot. Jerzy Dżikowski 


Dziś przedstawiamy 


CHORĄGIEW 
KALISKA 
ZHP 


W tym roku skończyła cztery lata. W 55 
hufcach zrzesza około 58 tys. instruktorów, 
harcerzy i zuchów. Całoroczna kampania 
pod kryptonimem „Bohater” stworzyła dru- 
hom i druhnom możliwość poznania boga- 
tych tradycji kulturalnych i historycznych 
ziemi kaliskiej. Harcerze dokonywali porów- 
nań pomiędzy Polską XIX-wieczną a współ- 
czesną, analizowali twórczość Marii Kono- 
pnickiej, która mieszkała i tworzyła w Kali- 
szu. Kampania zakończyła się nadaniem 
Chorągwi imienia M. Konopnickiej i wręcze- 
niem sztandaru. 

Do tradycji chorągwianych należą już co- 
roczne spotkania z władzami województwa, 
organizowane wspólnie z Federacją SZMP. 
Sprzyjają one nawiązywaniu kontaktów 
między uczącą się i pracującą młodzieżą. 
Odbywają się między innymi pod następują- 
cymi hasłami: „Poznajmy się”, „Młodzież 
współgospodarzem województwa”, „Kali- 
skie znaczy — wzorowe, młodzieżowe, przo- 
dujące”, „Jesteśmy spadkobiercami historii 
i tradycji”, „Umacniamy sojusz miast i wsi”. 
Ciekawie również przebiegają kaliskie „Sej- 
miki” brązowych i zielonych sznurów, pod- 
czas których wymieniają swoje doświadcze- 
nia harcerze z miast i wsi. Ildeowo-wychowa- 
wcza działalność Chorągwi polega również 
na znajdywaniu współczesnych bohaterów 
wśród przodowników pracy i przeprowadza- 
niu z nimi rozmów, jakim bohaterem można 
być na miarę dzisiejszych potrzeb, jak żyć, co 
przynosi satysfakcję i szczęście. 

Niemałe osiągnięcia posiada Chorągiew 
w dziedzinie wychowania sportowego i tu- 
rystycznego. Wspólnie z ZSMP organizowa- 
ne są turnieje gier i zabaw sportowych. 
W tym roku uczestniczyło w nich około 20 
tys. młodzieży. W turnieju warcabowym 
i szachowym co roku bierze udział około 13 
tys. harcerzy, głównie ze wsi. Chorągiew nie 
zapomina o dzieciach specjalnej troski. 
W tym roku drugi Zlot Nieprzetartego Szlaku 
odbędzie się w Ostrowie Wlkp. podczas dni 
„Świata Młodych”. 

Współpraca z kuratorium polega m.in. na 
orgąnizowaniu ferii zimowych w Kaliszu dla 
dzieci ze wsi. Wycieczki programują i prowa- 
dzą przewodnicy HSPS z pomaturalnego 
Studium Turystycznego. 

Akcja Letnia Chorągwi zyskała sobie zna- 
komitych sojuszników. W każdym hufcu 
działają Rady Przyjaciół Harcerstwa, służące 
zawsze pomocą. Np. szczep ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 9 w Ostrowie Wlkp. wspólnie 
z Kołem Przyjaciół Harcerstwa zbudował 
harcówkę. Sojusznicy z Rad Przyjaciół Harce- 
rstwa pomogli druhom z Chorągwi Kaliskiej 
w wybudowaniu sześciu stanic, siódma 
właśnie powstaje. W tym roku w Akcji Let- 
niej brało udział około 17 tys. dzieci ze wsi 
i miast. 

Komendantką Kaliskiej Chorągwi ZHP jest 
harcmistrz Elżbieta Podlas. (bs) 
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„ŚM”: Towarzysz sekretarz jest 
rodowitym kaliszaninem? 


Zb.Ch.: Nie, ale pochodzę zmiej- 
scowości bardzo blisko związanej 
z tym miastem. Wróćmy jednak do 
kaliszan. Powiedziałem, że są pra- 
cowici — tak, to prawda, tę cechę 
ugruntowały w nas dzieje naszej 
ziemi. Kalisz nigdy nie miał szczęś- 
cia — jego historia to pasmo wielu 
klęsk i nieszczęść, które dotykały 
miasto i długie okresy pracowite- 
go, cierpliwego, upartego dźwiga- 
nia się z upadku. W czasie | wojny 
światowej Kaliszdoświadczył losu, 
który stał się udziałem Warszawy 
w czasie ostatniego kataklizmu 
wojennego: stolica naszego woje- 
wództwa została nieomal starta 
z powierzchni ziemi bombardowa- 
niem pruskiej artylerii. Z 75 tysięgy 
mieszkańców pozostało zaledwie 5 
tysięcy. Kalisz przeżył własną 
śmierć. Zawdzięcza to ludziom, 
którzy tu mieszkają. 


„ŚM”': Osiemnaście wieków ist- 
nienia — taką metryką nie może się 
poszczycić żadne inne polskie 
miasto. Do czego zobowiązuje to 
gospodarzy Kalisza i regionu? 


Zb.Ch.: Do tego, by możliwie 
najpełniej nawiązać do tradycji 
świetności. Oznacza to bardzo po- 
ważne zadania we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego i gospo- 
darczego. Chcemy przekroczyć za- 
klętą granicę „średniaków”, wejść 
do grona przodujących woje- 
wództw. Chcemy, by o nas wie- 
dziano wiele, by mówiono o nas 
dobrze. Będzie to możliwe tylko 
wtedy, gdy wytwory naszej pracy 
będą szeroko znane w kraju i poza 
jego granicami, gdy stale będzie 
wzrastał potencjał gospodarczy 
naszego województwa. To chyba 
najlepszy sposób nawiązania do 
czasów świetności Calisii - bogatej 
osady handlowej na szlaku bursz- 
tynowym, do której docierali kup- 
cy w służbie rzymskich władców. 


„ŚM”': O Waszym mieście mówi 
się czasem, że jest „jak szlachcic, 
którego majątek podupadł, tym 
gorliwiej więc podkreśla starożyt- 
ne pochodzenie swojego rodu...” 


Zb.Ch.: Doświadczyliśmy losu, 
który jest często udziałem miast 
o długiej historii. Co wiemy np. 
o Gnieźnie poza tym, że zapisało 
się ono pięknie na kartach naszych 
dziejów narodowych? A Przemyśl 
— niewiele młodszy brat Kalisza — 
nieczęsto o nim słychać. Bardzo 
pouczający jest natomiast przykład 
Płocka. To miasto dzięki nowo- 


czesnym gałęziom przemysłu zdo-. 


łało — określę to w ten sposób — 


odnowić swoją motryką, uwspół- 
czośnić ją, Znaleziono tam drogą, 
dzięki której nastąpił szybki rozwój 
miasta | województwa. Kalisz toż 
szuka dla siobio takioj drogi, szuka 
szansy na przyszłość, Smutny jost 
człowiek żyjący tylko wspomnio- 
niami. Smutne jest miasto, które- 
mu pozostała tylko sława starożyt- 
nego herbu. 


„ŚM”': Wojowództwo to nio tyl- 
ko Kalisz. Czy można prosić o krót- 
ką charakterystykę regionu? 


Zb.Ch.: To temat na książkę, 


spróbuję się jednak zmieścić w kil- 
ku zdaniach. Rolnictwo: słabe na 
ogół gleby — specjalizacja uprawy 
żyta i ziemniaków. Przemysł: wiel- 
kie tradycje w przemyśle włókien- 
niczym m.in. w koronkarstwie 
i hafciarstwie, nadal podtrzymy- 
wane przez szereg zmodernizowa- 
nych zakładów, dalej, przemysł 
przetwórczy płodów rolnych — ze 
znakomitą fabryką koncentratów 
spożywczych „Winiary”. Ponadto 
dostarczamy duże ilości wagonów 
towarowych, obrabiarek różnych 
typów, silników m.in. dla przemy- 
słu lotniczego. Dobrą pozycję mają 
także nasz przemysł drzewny i me- 
blarski oraz fabryki współpracują- 


- kienniczego 


ca z przamysłam motoryzacyjnym. 
W sumio wojowództwo kaliskio to 
6,5 tys. km, kw. I 655 tys. miosz- 
kańców. 


„ŚM”: Brak wody jest jednym 
z największych kłopotów. Kilku 
mieszkańców Kalisza, z którymi 
rozmawiałem postawiło go hawat 
na pierwszym miejscu w hierar- 
chili potrzeb... 


Zb.Ch.: Tak, Kalisz i cały rogion 
cierpi na niedostatek wody. Z tego 
między innymi powodu musimy 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 19 


Przede wszystkim budujamy zbior- 
niki, Mamy już jadan na torania 
Ostrowa, niedawno oddano do 
użytku zalow Pokrzywnica. Planu- 
jamy budową olbrzymiago zbior 
nika rotoncyjnago na Prośnia 


w Wiolowsi Klasztornoj. W możli: 


wie najkrótszym czasio chcomy 2a* 
kończyć budową ującia wody dla 
Kalisza. To powinno poprawić sy- 


tuacją 
„ŚM”: Na drugim miejscu 
wśród kłopotów wymieniano 


trudności budownictwa mieszka- 
niowego. 


- IWJŚĆ 


_GIENIA 


ograniczać rozwój przemysłu włó- 
zużywającego —_ jej 
w dużych ilościach. Dość często, 
szczególnie latem, zdarzają się 
przerwy w dostawach wody do 
mieszkań. Oceniamy, że tylko 
w Kaliszu dzienny niedobór wody 
waha się od 7 tys. do 11 tys. me- 
trów sześciennych na dobę. Dla- 
czego tak się dzieje? Otóż, od dłuż- 
szego czasu na Prośnie i jej dopły- 
wach obserwujemy naturalne ob- 
niżanie'się poziomu wody. Region 
ma też niską średnią opadów. Nie- 
wielka jak na potrzeby liczba zbior- 
ników retencyjnych uniemożliwia 
„magazynowanie” zapasów wo- 
dy. Co robimy w takiej sytuacji? 


Fot. K. Adamowski 


Zb.Ch.: W całym województwie 
czeka na mieszkania 24 tys. rodzin, 
w tym w Kaliszu — 11 tys. Rocznie 
budujemy 2 tys. mieszkań. Poza 
tym są duże potrzeby remontowe — 
gros mieszkań znajduje się w bu- 
dynkach starych wymagających 
gruntownych napraw. W Jaroci- 
nie, Kępnie, Pleszewie — jest to 
sprawa szczególnie nabrzmiała. 
Pracują tam duże rozbudowujące 
się zakłady, będą potrzebowały 
pracowników, będą potrzebowały 
mieszkań. Obecnie dysponujemy 
fabryką domów w Kaliszu, w Os- 
trowie uruchamiana jest wytwór- 
nia wielkich płyt, w. Mieszkowie 
działa fabryka prefabrykatów dla 


budownictwa wiejskiego. Zamie- 
rzamy stworzyć wytwórnię wiel. 
kich płyt w Kępnio. Spodziewamy 
sią, że do końca bieżącej 5-lątki 
wybudowanych zostanie 2 tys, do. 
mków jednorodzinnych. Mimo 
wiolu starań błlans naszych bu 
dowlanych możliwości nie dorów 
nuje bilansowi potrzob. 


„ŚM”: W roczniku statystycz- 
nym znalazłem niozbyt budująca 
dane - województwo kaliskie 
znajduje sią na jednym z najniż. 
szych miejsc w kraju pod wzglę. 
dem liczby łóżek w szpitalach 
i porsonelu medycznego 


Zb.Ch.: Rzeczywiście, nie mamy 
się czym pochwalić. Ale przykrą 
prawda o stanie naszaj służby 
zdrowia mobilizuje nas do działa. 
nia. W tym roku oddaliśmy do 
użytku szpital w Sycowie, trzy dal 
sze — w tym największy w Kaliszu 
który będzie spełniał rolę szpitala 
wiodącego dla całego wojewódz 
twa — są w budowie. W sumie 
ponad 1100 łóżek. Robimy też wie 
le, aby ściągnąć do nas lekarzy — 
absolwentów uczelni medycznych 
z Łodzi, Poznania i Wrocławia 
Ufundowaliśmy prawie 170 sty. 
pendiów, dzięki temu w przyszłym 
roku zatrudnimy 25 lekarzy. Liczy: 
my, że różnorodne zachęty prze 
znaczone dla lekarzy zamierzają- 
cych podjąć pracę w terenie skło- 
nią jeszcze co najmniej kilkudzie 
sięciu specjalistów do przyjazdu 
w kaliskie. Rozmawiamy też 
z uczniami naszych szkół, którzy 
ubiegają się o przyjęcie na uczelnie 
medyczne, starając się namówić 
ich, aby po zakończeniu nauki po- 
wrócili do rodzinnych miejscowoś- 
ci. W zamian gwarantujemy po- 
moc w szybkim uzyskaniu miesz- 
kania. Przy nowo powstających 
szpitalach np. w Pleszewie budo- 

*wane są domy dla lekarzy i perso- 
nelu medycznego. Jestem dobrej 
myśli — służba zdrowia w naszym 
województwie w najbliższych la- 
tach przestanie być Kopciuszkiem 


„ŚM”: Wróćmy na chwilę do 
tradycji. Tym razem kulturalnych. 
Macie je bardzo bogate. Ale z do- 
mów kultury, które widziałem 
wieje raczej nudą; a młodzież, 
przynajmniej na ulicach Kalisza, 
sprawia wrażenie jakby nie za bar- 
dzo wiedziała, co ma robić z wol- 
nym czasem. 


Zb.CH.: A może młodzi nie po- 
trafią korzystać z tego, co im oferu- 
ją placówki kulturalne.. 


„ŚM”': Bardziej jest prawdopo- 
dobne, że oferta jest po prostu 
nudna. 
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Wyprawa na dryfującą wyspę 


Meteorolodzy i radiotelegrafiści mieszczą się w tym samym domku, łatwym do 
odnalezienia dzięki antenom. Tu także znajduje się mini-poczta stemplująca 
koperty specjalnymi datownikami. Na jednym z nich biały niedźwiedź dryfuje na 
fragmencie kuli ziemskiej — jak na krze. Na innym napis: Naukowo-badawcza 
dryfująca stacja „Biegun Północny-22". : 

Włodzimierz Wasiliew, starszy inżynier-meteorolog, urodził się w Leningradzie 
w 1938 roku. Przeżył blokadę miasta. Arktykę wybrał świadomie — świadczą o tym 
studia na Wydziale Arktycznym Wyższej Inżynieryjnej Szkoły Morskiej w Lenin- 
gradzie. W latach 1961-1965 zimował na Ziemi Franciszka Józefa, gdzie znajduje 
się obserwatorium astronomiczne noszące dziś imię Ernesta Krenkiela — uczestni- 
ka historycznej wyprawy na „Siewiernym Poliusie-1". Wasiliew trafił w tym czasie 
na „SP-11”. Potem były „SP-14”, „„SP-17” i „SP-19”. Ponadto zimował na stacji 
„„Mołodiożnaja” na Antarktydzie. Ą 

— Byf z nami — wspomina — Polak, naukowiec Rakusa-Suszczewski. + 

— Ja też spotkałem się z Polakami w czasie pobytu na Antarktydzie — włącza się 
do razmowy naczelnik radiostacji Aleksander Maksimow. — Byłem radiotelegrafis- 


, 


tą na stacji imienia Bellingshausena. Któregoś dnia zgłasza się nagle w eterze 
polska ekspedycja naukowa. Podają, że są w pobliżu. Nawiązaliśmy kontakt. 
Złożyli nam wizytę. Był z nimi, pamiętam, dziennikarz Ryszard Badowski. Potem 
my byliśmy u nich. Ciekawa stacja, nowoczesna. 


Weteran pływania na krach Oceanu Lodowatego, Włodzimierz Wasiliew, 
mówi, że najcięższe, co przeżył, to temperatura minus 43 stopnie Ci wiatr wiejący 
z szybkością 63 kilometry na godzinę. Zdarzają się wprawdzie mrozy do -50 
stopni, ale nie przy tak silnej wichurze. Żeby poznać trud pracy na stacji, trzeba 
znaleźć się tu podczas polarnej nocy, trwającej do 5 miesięcy. 

Zwiedziłem laboratorium hydrochemiczne, laboratorium jonosfery i kilka in- 
nych, rozmieszczonych na dryfującej wyspie-pracowni. Dowiedziałem się, że 
średnio w ciągu roku dokonuje się 600-650 pomiarów głębin oceanu, 600 
sondowań atmosfery z pomocą balonów z aparaturą i około 1300 badań próbek 


_ wody pobranej z oceanu. Ponadto prowadzi się stałe badania lodu, sezonowe 


obserwacje biologiczne, okresowo z udziałem płetwonurków. 


To dzięki stacji „„Siewiernyj Polius-2”, następnej po wyprawie Papanina, 
odkryto potężny podwodny lańcuch górski — Grzbiet Łomonosowa — co zmieniło 
radykalnie poglądy uczonych na temat dna Oceanu Lodowatego. Od 1973 roku 
radzieckie stacje dryfujące uczestniczą w międzynarodowym, kompleksowym 
programie badawczym — POLEKS — „Eksperyment polarny”. W ogóle, badania 
prowadzone między innymi na stacjach „Siewiernyj Polius” ożywił statyczmy* 
niegdyś obraz Oceanu Lodowatego. Dziś wiemy, że ruchami lodów rządzą tu dw2 
wielkie prądy, w tym Prąd Transarktyczny, zaczynający się w Cieśninie Beringa 
i wynoszący góry lodowe na Atlantyk. Wiemy, mówiąc obrazowo, że odległa 
kraina lodów i mrozu powiązana jest silnie z wielkimi procesami życia naszej 
planety, wpływa na pogodę, na zasoby biologiczne oceanu światowego. ci 

Gdy opuszczaliśmy „„SP-22”, głównym zmartwieniem znajdującej się na niej 
ekipy badawczej było to, czy skręci ona na północ i zacznie kreślić na Oceanie 
Lodowatym nowy krąg, czy dostanie się w mocny Prąd Transarktyczny. W pierw- 
szym wypdku uczeni radzieccy otrzymaliby niepowtarzalną szansę kontynuowa" 
nia badań na tej stacji przez sześć-siedem następnych lat. W drugim — wyspu 
skazana zostałaby na zagładę wAtlantyku, a urządzenia i ekipę stacjitrzt eba byłoby 
ewakuować. Niezależnie od tego, jak ułożą się dalsze losy „SP-2? już dziś 
jednak wiadomo, że stacja dryfująca na Oceanie Lodowatym dobrze wpad: 
ob zadanie kolejnego „„desantu” nauki badającej uparcie i konsekwentnie basen 
polarny. 

ROMANOWSKI 
ZDZISŁAW (arprói 


Dni „Świata Młodych” 


i Kaliskiej 


Chorągwi ZHP 


Program impr 
22 września, Kalisz 


© Sztafeta „Moskwa 80” — rozpo- 
częcie pod pomnikiem M. Kono- 
pnickiej, zakończenie na stadionie 
„Calisia”, godz.8*—9%, 

© Otwarcie Zawodów Olimpij- 
skich Talentów, stadion „Calisia”, 
godz. 9—930, 

© Dziecięcy Sejmik Funkcyjnych 
— zielonych i brązowych sznurów, 
sala NOT, godz. 10%—13%, 

e Spotkania dzieci zterenu woje- 
wództwa z kolegami z Kalisza 
w szkołach podstawowych, godz. 
14011530, 

© Międzynarodowy Finał Waka- 


ez 


cyjnego Turnieju Piłkarskiego, sta- 
dion „Calisia”, godz. 15%—17%, 

© Koncert »Baw się ze „Światem 
Młodych''«, Hala Sportowa, godz. 
179—18%, 

© Dyskoteka z niespodzianką — 
sala WDK, godz. 190—22%, 


Ostrów Wikp. 


© Dzień pierwszaków z Bolkiem 
i Lolkiem — wyświetlanie filmów, 
Kino „Słońce”, godz. 110—13%. 

© Inauguracja Zlotu „Nieprzetar- 
tego Szlaku”, Stanica, godz. 12%— 
12%, Zlot trwa do 23.09., do godz. 
116% 


e Otwarcie Wystawy Twórczości 
Dziecięcej drużyn „Nieprzetartogc 
Szlaku”, Klub Nauczyciela, godz. 
130-140, 

e Spotkanie laureatów Ligi Ro- 
porterów, Klub Nauczyciela, godz. 
140—15%, 

e Rodzinny Rajd Fiata 126p, pły: 
ta przy stadionie, godz. 16%-19% 

© Uroczyste ognisko harcerskie 
Stanica, godz. 20%—21%, 


23 wrzośnia, Kalisz 

© Regaty żeglarskie, Zalew — Po- 
krzywnica, godz. 10%—15%. 

© Koncert dziecięcych zespołów 
artystycznch, estrada przy Baszcie — 
„Dorotka”, godz. 15%—17%. 

© Pokaz jazdy gocartów, Plac 
1-go Maja, godz. 11%—13%. 

© Telefon Zaufania, nr 757-25, 
Poradnia Wychowawczo-Zawodo- 
wa, Al. Wolności, czynny w godz. 
15%0—17%, 


Ostrów Wlkp. 


© Wielki Festyn „Świata Mło- 
dych”, Stanica Harcerska, godz. 
1490170 

© Koncert dziecięcych zespołów 
artystycznych, Amfiteatr w parku, 
godz. 110—13%, (bs) 


„KONKURS DLA KAŻDEGO” 


czyli 


co powinieneś wykonać, aby wygrać 
jedną z wielu atrakcyjnych nagród, 
których spis zamieszczamy poniżej 


Cała sprawa jest dziecinnie prosta. 
W kolejnych jedenastu numerach 
„Świata Młodych”, począwszy od dziś/ 
będziemy zamieszczali fragment pew- 
nego obrazu oraz kolejny kupon kon- 
kursowy. Jeśli masz chęć na którąś 
z nagród musisz wycinać kupony i skła- 
dać je. Kiedy uzbierasz wszystkie — os- 
tatni zamieścimy w nr 123 z dnia 16.X. — 
naklej je na kartkę pocztową i do dnia 
20.X. b.r. wyślij na adres: Redakcja 


TE NAGRO 


Ę 


„Swiata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Twoja karta weźmie 
udział w losowaniu nagród. Możesz 
również wycinać drukowane obokkupo- 
nu fragmenty obrazu i starać się ułożyć 
z nich całość. Nie przysyłaj ich jednak 
nawet wtedy, gdy skompletujesz wszys- 
tkie. Po naklejeniu — każdego oddzielnie 
na karton — będą stanowiły prostą ukła- 
dankę jako prezent za Twoją wytrwa- 
łość. 


Na zakończenie „KONKURSU DLA 
KAŻDEGO” obok listy nagrodzonych 
wydrukujemy w całości w dużym forma- 
cie, ten tajemniczy obraz i wtedy dopie- 
ro okaże się, że przedstawia on... 

To na razie tajemnica! Życzymy więc 
wytrwałości, szczęścia w zdobywaniu 
kolejnych numerów „Świata Młodych” 
oraz w ogóle wszystkiego najlepszego 
Czytelnikom naszej gazety. 

REDAKEJA 


Wśród autorów nadesłanych do redakcji pocztó- 


DY 


wek z Ruponami rozlosowane zostaną następujące 
nagrody: 
© 10 książek pt. „Polak w kosmosie” z własnorę- 


cznym podpisem kosmonauty Mirosława Herma- 


CZEKAJA 


szewskiego. 
© Maskotka pierwszej Polki, która zdobyła medal 


Lilienthala, mistrzyni świata, szybowniczki Pelagii 


NA WAS! 


Majewskiej — również z dedykacją. 

© Jeden z modeli rakiet mistrza świata w modela- 
rstwie rakietowym Juliusza Jarończyka — oczywiś- 
cie też z dedykacją i podpisem. 

© 20 krawatów — dla dziewcząt i chłopców! — 
z emblematami Aeroklubu PRL. 

e 20 modeli lotniczych do sklejania. 

Wszyscy nagrodzeni dostają oprócz tego znaczki 
APRL. 

A więc 52 osoby otrzymują nagrody rzeczowe 
dostarczone przez Aeroklub PRL. 


ALE TO JESZCZE NIE WSZYSTKO! 


Bowiem wśród tych 52 osób redakcja „Świata 


Młodych' rozlosuje 


20 KSIĄŻECZEK PKO Z WKŁADEM 500 ZŁ KAŻDA! 
Wszyscy mają równy start, niezależnie od tego, na 


którym miejscu listy nagród APRL się znaleźli! 


KONKURS DLA KAŻDEGO 


daje podwójną szansę wygrania nagród każdemu, 
kto w nim weźmie udział! (jd) 


KUPON 
KONKURSOWY 


1 


„ŚWIATA 
MŁODYCH” 
i APRL 


Wśród polskich żagli na Dunaju - nie zabrakło i harcerskich z Kalisza. W sumie - tę piękną rzekę 
sforsowało ponad 200 żeglarzy z Harcerskiego Klubu Odkrywca”. 


Fot. Andrzej Kledzik 


GDYBY NIE KAŚKA 


czyli o 


KALISKICH ŻEGLARZACH 


Kaśka Ławniczak ma jedenaście lat. Kiedy miała trzy, jej tata — 
druh Włodek — budował z harcerzami pierwszy jacht. Rolę stoczni 
pełnił placyk przed warsztatem stolarsko-trumniarskim, którego 
właściciel, sprzyjający harcerzom, chętnie użyczał fachowych rad 
i własnych narzędzi. Stosunki szkutniczo-stolarskie były na tyle 
poufałe, że nierzadko dochodziło do wymiany budulca. I tak jedna 
strona brała od harcerzy deskę sosnową, druga czyli harcerze, od 
stolarza — dębową... Za obopólną zgodą zresztą. Jacht obrastał 
w poszycie, Kaśka w tym czasie przesypywała z miejsca na miejsce 
górę piasku na stolarzowym podwórku... 


najlepszy okres. W tym to czasie nie posia- 

dali już baraku nad Prosną, który wpraw- 
dzie ledwo się trzymał kupy, ale chronił w rozle- 
głym wnętrzu wodniackie skarby — kajaki i łodzie. 
Władze miasta doszedłszy bowiem do wniosku, 
że barak.prastarej Calisii splendoru nie dodaje, 
nakazały go rozebrać, wyeksmitowawszy 
uprzednio harcerzy. 

Ów pierwszy jacht budowany przed stolarnią 
otrzymał imię „Zjawa”. Tu warto przypomnieć 
o Władysławie Wagnerze i Rudolfie Korniow- 
skim, którzy w 1932 r. wypłynęli z Gdyni właśnie 
na jachcie otym imieniu. Jachtten został przebu- 
dowany przez gdyńskich harcerzy z bezpańskie- 
go wraka motorowej szalupy. „Zjawy” Włady- 
sława Wagnera (było ich trzy) niosły jako pierw- 
sze harcerską banderę przez wszystkie oceany, 
świata, a „Zjawa III" w okresie Ilwojny światowej 
pełniła u wybrzeży Anglii służbę jako jednostka 
patrolowa. 

„Zjawa” kaliskich harcerzy nie dotarła jeszcze 
do oceanu. Ba, nie szumiały jej fale Bałtyku, ani' 
nawet żadnego z nadbałtyckich zalewów. Przez 
kilka lat druh Włodek Ławniczak starał się nawet 
nie myśleć o żeglarstwie. Ale Kaśka, w której 
żyłach płynie wodniacka krew (mama Kasi — 
druhna Halina Ławniczakowa) — również wywo- 
dzi się z żeglarskiej drużyny zaczęła od pewnego 
dnia nudzić. Żeby to nudzić... Ilekroć zebrało się 
w domu odpowiednie towarzystwo, wyciągała 
z półki opasłą kronikę nabrzmiałą od zdjęć, ry- 
sunków i wodniackich przygód. I dopięła swego. 
W Kaliszu, tym razem przy Zespole Szkół Samo- 
chodowych, zaczęła działać żeglarska drużyna, 
a wkrótce potem powstał Harcerski Klub Żeglar- 
ski „Odkrywca”. „Zjawie”, odpowiednio zresztą 
przez te „chude” lata konserwowanej, przybył 
następny, budowany harcerskimi rękoma jacht— 
„Hals”, a następnie — „Pasat”. Nietrudno odgad- 
nąć, co oznaczają pierwsze litery tych imion. ltak 
się też te jachty ustawiają płynąc po Dunaju, że 
tworzą skrót ZHP. Bo właśnie Kaliszanie już trzy 
razy forsowali tę piękną rzekę. Żeby to tylko 


N ie był to zresztą dla kaliskich wodniaków 


forsowali... W roku ubiegłym, w sam dzień 22-go 
lipca, uratowali z Dunaju tonącego jugosłowiań- 
skiego chłopca. Tu zresztą też trzeba sięgnąć 
w przeszłość i dodać, że Kalisz posiada stare 
i dobre tradycje w służbie żeglarsko-ratowniczej. 
Otóż kiedy w latach trzydziestych harcerski jacht 
„Zawisza Czarny” zawinął do francuskiego portu 
Calaise, na jego pokład przybyła czterdziesto- 
osobowa delegacja polskich robotników pracu- 
jących w miejscowej fabryce. Gości podejmował 
kapitan, którym był wówczas generał Mariusz 
Zaruski. Późną nocą, kiedy delegacja opuszczała 
pokład, jeden z gości potknął się o cumę i wpadł 
do wody. Utonąłby niechybnie, gdyby nie har- 
cerz z Kalisza — Marian Stanisław Konieczny, 
który zanurkował za tonącym i wyciągnął go 
z wody... 

Przed niespełna półtora rokiem kaliscy żegla- 
rze otrzymali wspaniały prezent od władz miasta 
— parterowy barak o powierzchni 800 m?, zktóre- 
go wyniósł się zakład pracy. O tym, ile gruzu 
wywieźli, ile godzin przepracowali, ile pęcherzy 
narobili na nawykłych przecież do ciężkiej pracy 
żeglarskich dłoniach — już się nie mówi. Przodo- 
wali w pracy oczywiście ci z samochodówki. 
Nareszcie żeglarski majątek, którego się namno- 
żyło co niemiara, ma już właściwe miejsce. 
A druh Ławniczak planuje tu jeszcze urządzić 
pokoiki gościnne, w których podczas ferii miesz- 
kaliby harcerze z województwa i korzystając z fa- 
chowej pomocy, uczyliby się sztuki szkutniczej 
robiąc jachty dla swoich drużyn. 


aśka twierdzi, że gdyby nie ona — nie byłoby 

tych sukcesów, nie byłoby klubu „Odkryw- 

ca”, ani niczego żeglarskiego w Kaliszu. 
W zasadzie ma rację, jeśli się doda do tego, że 
gdyby nie Halina i Włodek Ławniczakowie, i kil- 
kudziesięciu innych zapaleńców — od szerego- 
wych harcerzy poczynając, a kończąc na instruk- 
torach czy po prostu przyjaciołach harcerzy, któ- 
rzy tak długo służyli pomocą wodniakom aż 
w końcu sami założyli żeglarskie mundury... 


WIESŁAWA MROCZEK 


| Czytelnicy piszą Ę 
ŹLE O WCZASOWICZACH 


Kołobrzeg, moja rodzinne miasto, jest bardzo znanym w kraju 
ośrodkiem wczasowym, posiadającym mikroklimat I znakomito 
warunki do wypoczynku. W ciągu ostatnich lat w Kołobrzegu 
wyrosło wiele nowych domów wczasowych | uzdrowiskowych, 
a wszystko robi się z myślą o napływających tu corocznie rzeszach 
wczasowiczów z całej Polski i zagranicy. Właśnie owi wczasowiczo 
są powodem mojego zmartwienia: zanieczyszczają plażę. Wcale 
nie przesadzam; na plaży można znależć wszystko, od paplorków 
po lodach i woreczków jednorazowego użytku po „napoju firmo- 
wym” począwszy, a skończywszy na butelkach, puszkach i tackach 
po kiełbasce z rożna i smażonych rybach. Nad obecnym stanem 
kołobrzeskiej plaży naprawdę boleję. Uważam, że wczasowicze 
powinni być bardziej odpowiedzialni za swoje czyny, bo przecież 
kiedy oni odjadą do swych miast, Na ich miejsce przyjadą inni. |co 
zastaną? Brudną plażę, której przecież nie sposób codziennie 
sprzątać, bo jest duża i trudno znaleźć ludzi chętnych do takiej 
pracy. Wiem, że sama nic na to poradzić nie mogę, ale naprawdę 
spacerowanie wieczorem po zaśmieconej plaży nie należy do 
przyjemności. A przecież mogłoby być inaczej... Każdy zamiast 
rzucić papier czy woreczek na piasek, powinien go schować do 
swojej torby i wracając z plaży wrzucić do kosza na śmieci. 


Elżbieta Sikorska 
Kołobrzeg 


DOBRZE 0 „TURYSTACH 


Jestem wielkim miłośnikiem gór i bardzo lubię chodzić po 
górach. Co roku tam jeżdżę. W tym roku kolega zaproponował mi 
wyjazd w Bieszczady. Od razu się zdecydowałem! Zwiedziłem dwa 
muzea i pierwszą na świecie kopalnię ropy naftowej w Bóbrce, 
której założycielem był Ignacy Łukasiewicz. Dowiedziałem się o jej 
powstaniu, o sposobach wydobywania ropy naftowej od daw- 
nych czasów do dziś. Kopalnia-muzeum podobała mi się bardzo. 
W Dukli zwiedziłem muzeum wojskowe, gdzie znajdują się ekspo- 
naty z bitwy pod Duklą, w której brały udział jednostki trzech 
państw: Czechosłowacji, Polski i Związku Radzieckiego. Byłem też 
przy pomniku gen. Karola Świerczewskiego w Jabłonkach i w Cis- 
nej przy pomniku milicjantów poległych w walkach z bandami 
UPA. Obejrzałem zaporę w Solinie. Chodziliśmy także po górach 
i zdobywaliśmy Odznaki GOT. Zauroczyło mnie piękno Bieszcza- 
dów. Po drodze spotykaliśmy wielu turystów, którzy wszędzie 
zostawiali po sobie ład i porządek. Jestem z tego zadowolony, bo 
przecież góry należą do najbardziej uczęszczanych szlaków turys- 
tycznych i powinny wyglądać ładnie i być czyste! (bs) 


Mirosław Zaputowicz 
z Jastrzębia Zdroju 


szyscy |oszcza śpią 
W: 4.00 rano. Janek 

| Marek chodzą od traw 
nika do trawnika. Sprawdzają 
czy ktoś nio zrywa róż. Sadzili ja 
razem z kolegami z drużyny. 
Trochę by było szkoda ich pra 
cy, Na razio wszystko jostwpo* 
rządku. Mogą się |oszczn trochę 


Jeszcze o wakacjach, 


choć nie tylko... 


LEPSZE 


PRACO- 
WITE 


NIŻ 


NUDNE 


przespać. O 11.00 czekają na 
nich nowe zajęcia. 

Dziś patrolują wody. Ktoś 
tam wypłynął za daleko, ktoś 
w niedozwolonym miejscu się 
kąpie. Z motorówki padają po- 
lecenia to milicjanta, to harce- 
rzy: „Wracać do brzegu!” „Ką- 
piel wzbroniona” -jest przecież 
tabliczka informująca; czy chcą 
państwo zapłacić mandat?” 


Słowo „mandat” I milicyjny 
mundur robią awojo. Z roguły 
ludzie dostosowują nią do 
uwag. Gorzoj, klody patrol zło 
żony tylko z harcarzy wyrusza 
wzdłuł szosy. Sprawdzają, czy 
ktoś nie pali ognisk w niodoz 
wolonym miajscu, czy nia bi 
wakujo tam, gdzio robić togo 


nie wolno. Ludzie bronią się: 

— Ależ ja tylko dwa dni, dla- 
czego innym tego nie powiecie. 

— Mówimy, tylko nie zawsze 
się nas słuchają. 

— No to niby dlaczego ja 
mam się posłuchać... 

Bywa jednak inaczej... 

— Czego się czepiasz, smar- 
kaczu... Proszę, ledwo to od zie- 
mi odrosło, a już uwagę by 


" 


rwracało 
harcorzyku 
Alo, proszą pana, przapiay 
mówią, ża tu nia wolno palić 
ogniaka 
Przapiay są po to, Żaby ja 
omijać 
Takio racja, a czasom nawet 
obelgi harcorzy nia zrażają 


Placak waż i do laau 


| choć czasem po 2-3 godzi- 
nach patrolu boli nie tylko ję- 
zyk, ale i ręce (szczególnie po 
„rozmowach” z cudzoziemca- 
mi) następnego dnia z takim 
samym zapałem ruszają „na 
trasę”. 


a każdym wolnym placu 
czy kawałku plaży — rozło- 
żone koce, rozstawione 


namioty, zaparkowane samno- 
chody z przyczepami. Joszcza 
dziś — choń sozon właściwia za 
kończony = w drodzo na Hol 
mija sią sznur samochodów. 
Wiąża sią to z niabezpieczeńs 
twem grożącym  dziaciom 
Zwłaszcza uczniom pierwszych 
klas azkoły podstawowoj, któ 
rzy muszą przojść przez szosą 
Problem jadnak został rozwią 
zany. Codziennia rano | w po 
łudnia kilkuosobowa patrola 
dziewcząt | chłopców ustawiają 
sią w różnych punktach azosy 
koło Władysławowa. Odpro 
wadzają maluchy do miejac, 
qdzia nic im już za strony zmo 
toryzowanych nia grozi 

Hasło „Bezpieczna droga da 
szkoły” włączyli niedawno har 
cerza do akcji „Hel-600”, trwa 
jącaj już drugi rok, a mającaj na 
celu „ochroną środowiska 
przed turystami”, W tym roku 
około 320 osób z całej Polski 
było uczestnikami taj akcji 
w czasie lata. Nie znaczy to, ża 
wraz z końcam wakacji akcja 
zamiera. Harcerze chorągwi 
gdańskiej ciągle współpracują 
z MO i pełnią „dyżury” przeciw- 
pożarowe, wodne i drogowa 


wracając na chwilę do la- 
A ta — gdyby ktoś tak ze- 
chciał odwiedzić obóz 
„środowiskowców” -zapewne 
byłby zaskoczony. Dziewięt- 
naście namiotów na dość du- 
żym terenie, wszystko jak gdy- 
by wymarłe. Kiedy odwiedzi- 
łam obóz, zaskoczyła mnie pa- 
nująca w nim cisza. Byłam na- 
wet przekonana, że się spóź- 
niłam. z 
Ale nie.. 
„Było tu miło i pożytecznie” 
— mówi jeden z uczestników 
o obozie. Dlaczego pożytecz- 
nie, to już wiemy. A miło — bo 
oprócz obowiązków były też 
i rozrywki. Najwięcej przyjem- 


nych wrażeń dawały wieczory 
przy kominku, poświęcona his 
toril harcorstwa, a więc poga 
danki, gawądy, piosenki zwią 
zana z tym tematom. Tym spo 
sobem np. Michał do dziś umie 
niektóre batalionu 
„Zośka”. Albo taki np. konkurs 
na plakat o tematyce rwiązanej 
1 Miądzynarodowym Rokiem 
Dziącka, Iloż amocji, ileż sporto. 
wago zacięcia... żaby wygrać, 
żaby być tym najlepszym 
Oczywiście każdy medal ma 
dwie strony, Teraz, kiedy już 
akcja jaat kontynuowana tylko 
przez gdańską młodzież, a do 


melodia 


następnego letniego zgrupo 
wania 
można rozpatrzyć kilka manka 
mentów. 
chom przyzwyczajony do wy 
gód doskwiarał Irochą brak 
anergii elektrycznaj | bieżącej 
wody. Obiady były zamówione 
co prawda w pobliskiej restau 
racji, ala nawet przygotowanie 
śniadania czy kolacji w takich 
warunkach nie było prostą 
sprawą. Niezbyt też optymisty 
cznie nastawieni byli chłopcy 
i dziewczęta do tego, że na obo- 
zie nie było prawdziwego ogńi 
ska. Wprawdzie otrzymali po 
zwolenio na jego palenie na te- 
renio obozu, ale nieładnią było- 
by zabraniać turystom, 3 same- 
mu bawić się przy ognisku. Ra 
da obozu postanowiła więc zre- 
zygnować z tej frajdy. | jeszcze 
jedna sprawa. Harcerze wie- 
dzieli czego mogą oczekiwać 
po tym zgrupowaniy i co bę- 
dzie należało do ich obowiąz 
ków. Sądzili jednak, że propor 
cje między pracą a rozrywką 
będą nieco inne. Słowem — za 
mało było tej ostatniej 


Ale w końcu lepsze wakacje 
zbyt pracowite, niż nudne. 


ALINA WIENIAWSKA 


jeszcze sporo czat, 


I tak np. mieszczu 


» 


słuchać możecie codziennie z wy- 

' ___ jątkiem poniedziałków od godziny 
_ 12.00 do 18.00, a wniedziele, świę- 
ta i wolne od pracy soboty już od 

__ 10.00 rano. Emitujemy go na fa- 

y * A ' _/__ lach krótkich w paśmie 49 metrów, 
RR Ę na częstotliwości 6195 kHz. 2 


Programu Rozgłośni Harcerskiej 


nuje — magazyn poświęcony no- 
_wościom płytowym. „ 
Niedziela 23.1X. 11.40(15.40) Lista 


przebojów część |; 12.10(16.10) Li- - 


teratura i dźwięki; 12.20(16.20) Lis- 


- ta przebojów część II; 13.30(17.30) 
Muzyczny Koncert Życzeń. Przypo- 


minamy, że życzenia w koncercie 


Wtorek — 25.1X. 13.00(16.00) Lijo- w więzieniu — audycja z cyklu H:s- 


 nard Korzeń, czyli czego słucha  toria amerykańskiej muzyki ludo- 


polska młodzież, część |; wej. 13.40(16.40) Pop-Session. 
13.40(16.40) Program Naszych Sex e 
_ Słuchaczy. Jest to audycja, w któ- Piątek 28.IX. 13.00(16.00) The Ror- 


rej liczymy na Waszą współpracę— _ ling Stones — część IV; 13.30(16.30! 
każdy z Was może zaproponować Baśnie Jana Christiana Anders«- 
swego ulubionego « wykonawcę na; 14.30(17.30) powtórzenie nie- 


dycje emitowane są dwukrotnie 
w ciągu tego samego dnia. Blok 
pierwszy, presnierowy trwa od. 
godz. 12.00 do 15.00 w dni po- 
wszednie, a od 10.00 do 14.00 


"w niedziele, wo'ne soboty i święta. 
Blok drugi, powtórzeniowy trwa 


odpowiednio od 15.05 do 18.00 


Oto wybrane audycje, które 


L __ płatnie. > 


jrzerw; 


Z OKUPACYJNEGO 


PAMIĘTNIKA 


Wrzesień 1939. Klęska. Na ulicach śląskich miast drży bruk, po którym przewalają się 
niemieckie kompanie i bataliony. W wielu oknach powiewają flagi ze swastykami. Jest czas 
triumfu zwycięzców i rozpaczy pokonanych. W te dni wrześniowe zdrajcy i renegaci mają pełne 
ręce roboty. Denuncjują Polaków: nauczycieli, powstańców, robotników i inteligentów. W set- 
kach, tysiącach mieszkań o drzwi łomoczą kolby żandarmów. — Aufmachen! — Otwierać! 
Schneller, schneller... Pobitych, pokrwawionych ludzi wyciągają z domów. Ich los jest już 
przesądzony. Czeka ich rozstrzelanie lub obóz koncentracyjny. 


Śląska, generał Brandt, któremu podlegał Górny Śląsk, 

wydaje w Katowicach obwieszczenie o przymusowym 
zgłaszaniu policji miejsc pobytu powstańców śląskich, 
osób posiadających broń i amunicję oraz o informowaniu 
o działalnościtajnych organizacji. Strzały plutonów egzeku- 
cyjnych rozlegały się w Katowicach, Szopienicach, Pszczy- 
nie, Mikołowie, Tarnowskich Górach, Orzeszu, Bieruniu 
iKoszęcinie. Torturuje się więźniów w więzieniach Katowic, 
Bytomia, w zaimprowizowanych aresztach, na posterun- 
kach policji i gestapo. Oblicza się, że na terenie Górnego 
Śląska we wrześniu i październiku 1939 roku hitlerowcy 
dokonali co najmniej 58 egzekucji, w których poniosło 


4 uż bowiem 6 września, a więc w dwa dni po zajęciu 


śmierć około 1500 osób. Do liczby tej dodać należy jeszcze 
tysiące aresztowanych patriotów śląskich, którzy znaleźli 
śmierć w więzieniach hitlerowskich i w obozach koncentra- 
cyjnych w następnych latach okupacji. 

Jednym ze świadków tych pierwszych okupacyjnych 
miesięcy na Śląsku był Henryk Racki — dziennikarz, syn 
starej górniczej rodziny z Siemianowic. Notował on w swo- 
im pamiętniku: 

„Żyjemy w nieustannej niepewności. Sieć donosów roz- 
winięta jest do granic absurdu. Mówi się, że nas, młodych 
wywiozą na roboty do Niemiec. „Katowitzer Zeitung” cią- 
gle szczuje przeciwko krnąbrnym „Wasserpolakom” 
i otwarcie nawołuje do niepobłażania. Na ulicy słyszy się 


przesłać może każdy, jeśli do nas 
napisze. podając tekst i adresata. 
Życzenia i piosenki nadajemy b. 


a konse 


i jego utwory. Prosimy o listyzdo- dzielni wydania 
piskiem na kopercie „PNS”. _ Życzeń. 
Środa — 26.IX. 13.00(16.00) Liji 
nard Korzeń, czyli czego słuch: 

a 


polska młodzież, część ||. 


Cyfry przed 


% 


tylko niemieckie szwargotanie i „hejlowanie”. Raz po raz 
z domów, szczególnie wieczorami, wyprowadza się strasz- 
liwie wystraszonych ludzi. Irkę (siostrę moją) wezwano do 
Arbeitsamtu (Urząd pracy). Idę razem z nią, bo Irka prawie 
ani słowa nie rozumie po niemiecku.” 

| dalej w tym samym pamiętniku czytamy: 

„Dziś matka przyniosła z urzędu.wyżywienia plik kartek 
w różnych kolorach: żółtym, niebieskim, zielonym. Na 
kartkach widniał napis „Lebensmittelkarten” (kartki żyw- 
nościowe). Oznacza to ścisłe racjonowanie tłuszczu, mięsa, 
cukru,i innych artykułów pierwszej potrzeby. Papierosy 
również są na kartki”. 


Co będzie dalej? — to pytanie trwoży wszystkie polskie 
rodziny. 

— Wywieźli Lesików... 

— Kiedy? 

— Wczoraj. Kazano im zabrać paczkę pięciokilogramową. 
Czesiek zwiał do Generalnej Guberni. 

— Kiedy po nas przyjdą? 

— Uspokój się. Wszystkich nie wywiozą. Musieliby cały 
prawie Śląsk wywieźć, a wtedy kto im będzie pracował 
w hucie, kopalni, w fabryce?! 

Takie rozmowy prowadzi się szeptem, bystro się przy 
tym rozglądając, czy w pobliżu nie ma kogoś obcego. Za 
rozmowę w języku polskim grożą bowiem surowe kary. 
SS-mani i wyrostki z Hitlerjugend tylko czekają na takie 
okazje. Na górnośląskich ulicach butnie panoszy się germa- 
ńska mowa. 


NIE DAMY 
POGRZEŚĆ MOWY 


W'tej sytuacji wszystko, co polskie zejść musi do podzie- 
mia, do konspiracji. Ci, co ocaleli, muszą stawić opór 


_ dycji oznaczają godzinę emisii. 
Pierwsza — paca kremie, - 
; BAR 


Koncęru i0d1400d0180. | 


m każdej au 


Jodzinę po- 


okupantowi, niemieckiej propagandzie starającej się udo- 
wodnić społeczeństwu śląskiemu, że cały Śląsk, a nawet 
niektóre miejscowości położone w województwach kielec- 
kim i krakowskim, miały rzekomo „czysto” niemieckie 
rodowody. Do akcji tej hitlerowcy wciągnęli swoich history- 
ków, poetów i pisarzy, by na odczytach i spotkaniach 
przypomnioli Ślążakom ich niemieckie pochodzenie 

Odpowiedzią na tę akcję były wypełnione karykaturami 
antyniemieckie ulotki i nalepki, licznie pojawiające się na 
murach Katowic, Chorzowa, Tarnowskich Gór czy Rybnika. 
Niemieckie hasła i tablice z napisami „Kto mówi po polsku, 
jest naszym wrcgiem' ręce patriotów przerabiały na „Kto 
wstydzi się mowy polskiej, jest naszym wrogiem” lub 
„Naszej mowy ris wytępi wróg”. Natychmiast też przystą- 
piono do tajnego nauczania. 


Raz jeszcze oddajemy głos Henrykowi Rackiemu, który: 
tak pisze o tych wydarzeniach: „Nie zapomnę lekcji u Olki- 
sów. Chłopcy prosili mnie, abym im na głos czytał wiersze 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Wyspiańskiego, 
Pola, Konopnickiej. Recytowałem wówczas na głos Mickie- 
wiczowską „Odę 4o młodości” albo fragmenty „Dziadów ”. 
Mieszkanie było dość dobrze ukryte, położone prawie na 
poddaszu budynku dawnego starostwa przy ulicy Warsza- 
wskiej (w Katowicach) i tam możne było swobodnie rozma- 
wiać po polsku.” 


Na końcu tej kartki krótka uwage: 

„Spotkałem msgo dawnego profesora, Karola Renowi- 
cza, któregośmy wszyscy bardzo lubili i szanowali. Stary 
nauczyciel ustawicznie podkreślał, że trzeba w „paszczy 
lwa”, tj. w niawcli, umieć żyć z „zimną krwią” - jak mawiał- 
odważnie, z godnością i rozwagą. 

Prof. Renowicza wywieziono później do obozu koncen- 
tracyjnego w Guson”. 


) 


Tragiczne kartki okupacyjnych dzienników, mówiące 
o patriotyzmie, męczeństwie i śmierci, o skomplikowanych 
losach Polaków, których okupant pragnął zgermanizować 
za wszelką cenę, którym przyznano jednocześnie „przywi- 
lej” umierania za Polskę i przeciwko niej. 


PRZYWILEJ UMIERANIA 


Wojna potrzebuje żołnierzy, pułków, dywizji, korpusów. 
Wojna ze Związkiem Radzieckim i na froncie zachodnim 
potrzebuje ich szczególnie wiele. Dla Śląska i jego miesz- 
kańców (wcielonych do Rzeszy w październiku 1939 r.) 
oznacza to jedną z największych tragedii. Przymusowy 
pobór do wojska, przywdzianie znienawidzonego wehrma- 
chtowskiego munduru. - 


"Na skutektej perfidnej, gwałcącej wszelkie prawa polityki 
tysiące młodych Polaków ze Śląska powołanych zostaje siłą 
do niemieckiej armii. Do nich to właśnie zwracała się 
odezwa konspiracyjnej katowickiej grupy „Ku Wolności” 
w grudniu 1941 roku. 


„POLACY W ARMII NIEMIECKIEJ” 


„Nasz odwieczny wróg, oddzieliwszy nas, Ślązaków, od 
swojej macierzy — Polski i zmusiwszy do zdeklarowania na 
Niemców na palcówkach i volkslistach*, zabiera młodzież 
naszą do wojska oraz wysyła na front. Wiemy również, iż 
okupant powołuje do swej armii i bez podpisania volkslis- 
ty. Wiemy o tym, iż czując się Polakami, ze wstrętem 
nosicie ten hańbiący mundur i że pod nim kryją się serca 

„ Polskie, pałające gorącą miłością do swej utraconej oj- 
czyzny. 


cie w dniu 9 wrzośnia w Sali Kongro- 

sowej Pałacu Kultury I Nauki w War- 
szawie udostępniamy zdjęcia z tej Impro- 
zy, organizowanej przez Agencję Auto- 
rów Kontakt i „Świat Młodych” na rzecz 
Centrum Rehabilitacji Dzieci w Konstan- 
cinie, kierowanym przez prof. Mariana 
Weissa. Na koncercie byli również obecni 
młodzi pacjenci z tego Centrum. Wystę- 
powały zespoły reprezentujące Muzykę 
Młodej Generacji, a także stare i nowe 
przeboje śpiewali: Krystyna Prońko, 
Anna Jantar, Halina Frąckowiak, Krzysz- 
tof Cugowski oraz Zbigniew Hołdys z ze- 
społem Perfect. Halina Frąckowiak i Anna 
Jantar zaprezentowały dwie piosenki 
premierowe. „Nie płacz chłopcze mój” — 
skomponował i zadedykował wszystkim 
dzieciom Józef Skrzek i „Spocząć” — 
przebój Zbigniewa Hołdysa i Bogdana 
Olewicza. Przed koncertem każdy otrzy- 
mał na własność najnowszy numer 
„Świata Młodych” i w ten sposób miał 
zapełnioną przerwę w dwuczęściowym, 
trwającym ponad trzy godziny, koncer- 
cie. 


Can: nieobecnym na koncer- 


Fot. Kajetan Adamowski 


Wiadomo nam, iż niejednego, który zrzucił ten mundur, 
trafiła kula okupanta lub obóz, a w nim śmierć, niejednemu 
zaś wyniszczono w więzieniach całą rodzinę. 


Ponieważ pod przymusem służycie w armii niemieckiej, 
wierzymy, że nigdy nie splamicie imienia dobrego Polaka. 
Pamiętajcie, że Polska sądzić nas będzie wobec historii. 


Polacy — Ślązacy w wojsku niemieckim — łączcie się, 
-porozumiewajcie się między sobą, gromadźcie broń i bą- 
dźcie przygotowani, gdy nadejdzie chwila odwetu! 
Śląsk pozostanie zawsze wierny Ojczyźnie!” 


Takie ulotki kolportowane wśród Polaków stawały się 
zaczynem do ich częstszych dezercji z Wehrmachtu. Trafiali 
oni do oddziałów partyzanckich, bądź do armii sprzymie- 
rzonych ZSRR, Stanów Zjednoczonych i Anglii. Powodowa- 
ły one ponadto poważny ferment w szeregach. Istnieje 
wiele dowodów, że wojsko niemieckie słabą miało pocie- 
chę z żołnierzy śląskich. Przechodzili oni bowiem masowo 
na stronę radziecką, poddawali się po to, aby stać się 
żołnierzami armii polskiej, by jak wszyscy Polacy walczyć 
o wolność swojej ciemiężonej przez faszyzm Ojczyzny. 

Ich droga przez bohaterską wrześniową obronę Katowic, 


<< Na ulicy sty- 
szy się tylko 
niemieckie 
szwargota- 
nie i „hejlo- 
wanie”... 


Kolejne śre- > 
sztowanie — 

to na 

zdjęciu — 

miało miej- 

sce 4 wrześ- 

nia 1939 r. 

w  Katowi- 
cach 


Warto się potr Es 
| 0 „kociuśmiech” 
Od dawne opiekują lą kotaniz WAaki: 


wie nie są to mo „lecz sąsiadki. Ale i 
sąsiedzi pien sg. zwracają na nie 


karmialam, aż 

Potem bawiłam się z 
radości może sprawić taka z 
widzą ciągniętą nitkę, zma iron — 


RE często Idąc przez miasto widzę 
, które w niczym nie przypominają — 
moich. Bezdamne - patrząludziom w oczy 

i w tych kocich oczach można zobaczyć 
smutek. 54 glodne, bezdomne i nikt się 

z nimi nie bawi. Kaźdy przechodzi koło 
nich obojętnie. Dlatego bardzo proszę 
tych, którzy przeczytają mój list, aby bacz- 
niejszą uwagę zwrócili na te smutne zwie- 
rzęta. Może warunki domowe pozwolą im” 
choćby jednemu zapewnić dom? A wtedy 
bawiąc się tak jak ja, zobaczycie „koń 
uśmiech”. Ao ten uśmiech jest nietrudno, 
wystarczy być spostrzegawczym... 


„Spostrzegawcza” 


Jak jest u Was? 


W naszej klasie panuje przykry zwyczaj, 
że koleżanka czy kolega, którzy nie potra- 
fią wykazać się sprawnością fizyczną są 
wyśmiewani i spotykają ich nieustanne 
„dowcipy” ze strony bardziej wysporto- 
wanych koleżanek czy kolegów. Taka oso- 
ba nie może być przyjęta do żadnej paczki, 
podczas gdy w siatkówkę czy „dwa ognie” 
drużyny wzajemnie ją sobie wpychają, bo 
„kto by chciał grać z taką ofermą?!”. Jesz- 
cze pół biedy, gdy „ciapa” dobrze się uczy. 
Daje wtedy odpisywać zadania, a w za- 
mian... spotyka się z obojętnością ze stro- 
ny odpisujących, ale przynajmniej nikt jej 
nie niszczy. | tak za te zasługi-usługi na 
rzecz lenia „ciapa” może przetrwać trakto- 
wanie zresztą z pobłażliwą wyższością. 
Uczęszczam do szkoły już kilka ładnych lat 
i przyznam, że przez ten okres nic się nie 
zmieniło. 

A jak jest w innych szkołach i klasach? 
Czy wszędzie rządzą wysportowane a leni- 
we osiłki? 

„Tim” 


okupacyjny sabotaż i akcje partyzantów beskidzkich wiodła | 
ku Polsce. ANDRZEJ ŻAK 


*' palcówka (Fingerabdruck) — dokument bez fotografii z odciśnię- 
tymi liniami papilarnymi palca. Wpisywano do niego narodowość. 
Volkslista — zastosowany przez Niemców w czasie okupacji samo- 
wolny, nie normowany żadnymi prawami, podział społeczeństwa 
na pięć grup, to znaczy na: 1 — obywateli Rzeszy, 2 — oddanych 
niemczyźnia, 3 — ludzi pochodzenia niemieckiego, nadających się 
do zniemczenia, 4 — Niemców społszczonych, przeznaczonych do 
ponownego zgermanizowania, 5 — Polaków tolerowanych ze | 
względu na pracę w przemyśle, w kopalniach i hutach Śląska. 


jest. Tak mi się po prostu powiedziało, a na- 
„ to bardzo jestem daleka od wesołości. 
„sprawa”, o której mowa, to... dwója. Z liry: 

a to sytuację znacznie 


Festiwalu Interwizji śpie- 
Na dwie piosenki, z któ- 

rych jedną na pewno zapa- 
miętaliście, jako że jej bohaterem był 
nasz największy kompozytor Fryderyk 
Chopin. Pragnę więc przedstawić mło- 
dego wykonawcę utworu ,„Monsieur 
Chopin”. Art Sullivan, reprezentant 
belgijskiej firmy płytowej Disques 
Apollo, ma 25 lat, śpiewa od lat dzie- 
sięciu, kiedy to próbował oprawiać mu- 


Zdjęcia od kolegi 


Próśb o zdjęcia popularnych wy- 
konawców znajduję w Waszych lis- 
tach najwięcej. Zamieszczamy je 
w Świecie Muzyki, ale zadowolić 
wszystkich nie jesteśmy w stanie. 
Dlatego z zadowoleniem informu- 


zyką swoje wiersze, Ukończył studiń 
muzyczne i piosenka pochłonęła go bez 
reszty — pisał teksty, muzykę, aranża- 
cje. Odkrył go Claude Carrere, propo- 
nując nagranie płyty. W roku 1972 
zadebiutował Sullivan na Festiwalu 
Olimpijskim w Atenach, gdzie jego 
piosenka uplasowała się na drugim 
miejscu. Płyty ukazywały się w nastę- 
pującej kolejności: rok 1972 — „„Bnse- 
mble” (Razem), 1973 — „„Petite fille 


jemy zbierających fotosy czytelni- 
ków tej rubryki, że Leon Wiśniew- 
ski z Dąbrowy (12-120 Dźwierzuty 
k/Szczytna) posiada — jak pisze 
w liście — bardzo dużo zdjęć forma- 


tu pocztówkowego, które może 


arszawska grupa pró- 

bująca swych sił w fuzji 

różnych gatunków mu- 
zycznych — od klasyki po jazz 
i rock. Zespół wystartował je- 
sienią 1976 roku i niemal naty- 
chmiast zwrócił na siebie uwa- 
gę krytyki i publiczności. Grupę 
tworzą młodzi, ale już doświad- 
czeni muzycy, którzy estrado- 
we ostrogi zdobyli m.in. w ze- 
społach Źródło, Fang, Grupa 
Dominika. Exodus nagrał dwa 
single dla Tonpressu i kasetę 
dla Wifonu, zrealizował autor- 
ski recital dla telewizyjnego 
Studia 2, wziął udział w Tar- 
gach Estradowych, Międzyna- 
rodowej Wiośnie Estradowej 
i Pop Session. Skład zespołu: 


Andrzej Puczyński gitara, 
Wojciech Puczyński = gitara ba 
sowa, Pawoł Mirula — gitara, 
śplow, Władysław Komenda 
rak = instrumenty klawiszowe, 
Zbigniow Fyk = porkusja 


— Wasza dofinicja Muzyki 
Młodej Generacji brzmi... 

= MMG to muzyka niojadno 
rodna stylistycznie, tworzona 
przez młodych ludzi, dla któ 
rych granie jest przyjemnoś- 
cią ponad wszystkia inne, któ 
rym nie zależy na sukcesach 
komercjalnych lecz na akcepta 
cji ich wypowiedzi artystycz- 
nych. 

— Jaką muzykę gra Exodus? 

— Gramy muzykę, którą czu- 
jemy, która jest nam najbliższa. 
Można ją scharakteryzować 
tak: elektryczne brzmienie, 
synteza różnych gatunków 
jazz, rock, muzyka klasyczna 
i popularna, a zakwalifikować 
do art rocka, Właśnie taka mu 
zyka zawsze nam „wychodzi” 

- Jak długo przygotowuje- 
cie nowy program? 

— Ten, który prezentujemy 
aktualnie na estradzie, przygo- 
towaliśmy w' trzy miesiące, 
ćwicząc po osiem — dziesięć go- 
dzin dziennie. Po premierze 
w studenckim klubie Riwiera 
zmieniliśmy niektóre jego frag- 
menty. Ta pierwsza wersja była 
trochę „przegadana”, pozatym 
za bardzo odwoływaliśmy się 
do sfery intelektualnej odbior- 
ców, zapominając o równie 
ważnej stronie emocjonalnej. 
Generalnie: nad jednym 10-12 


Popatrz — 


czekają na ostatni kurs. 


Popatrz — 


Każdy wieczór tutaj 
ma znajomą twarz, 
płyną krajobrazy, 
które dobrze znasz, 
tu się uczyłoś siebie 
dobre parę lat, ale 


Listu z tej podróży 
nie przeczytam już, 


most nad rzekę zdarzeń pusty już, 
taksówki coraz dłużej drzemią na postojach, 


bramy już przymknięte, w oknach noc, 
nad kinem neon jakby przygasł i wypłowiał — 
możemy znów przy ogniu siąść. 


minutowym utworam pracuja 
my miesiąc. Każdą próbą na 
grywamy na taśmie maqgnato- 
tonownaj, po przesłuchaniu któ 
rej korygujamy błądy. Prarnia 
tą najnowsazago programu pla 
nujamy na grudzień tego roku 
Wypełnią go trzy — cztory dłuż 
szo utwory | dwa krótkie, mię 
dzy innymi kompozycja przy 
gotowana spacjalnia na kon 
cert Art Rock'79, nawiązująca 
zarówno w warstwie litorackiaj, 
jak i muzycznej do szcząśliwych 
lat naszego dzieciństwa 


— Jakiej muzyki najchętniej 
i najczęściej słuchacie? Jaki to 
ma związok z Waszą twór- 
czością? 


Paweł: słucham przede 
wszystkim grup Yes i Genesis 
ze względu na klimat i nastrój 
ich utworów. Fascynację muzy 
ką tych zospołów widać chyba 
w moich kompozycjach 


Zbyszek: przepadam za We 
ather Report — wspaniały ze- 
spół, wspaniali muzycy. 


Władek: Mozart, Rachmani 
now, Ravel — odpowiada mi 
tworzona przez ich muzyka. 
Z muzyką współczesną zetkną- 
łem się dopiero w zespole 


Wojtek: mnie interesuje mu 
zyka poważna i jej najwięksi 
przedstawiciele — Bach i Beot 
hoven. Bachowska polifonia 
dominuje w naszych utworach 
Pasjonuję się tworzeniem wię- 
kszych form, również przy po- 
mocy środków pozamuzycz- 


Muzyka: Janusz Koman 


DRIEMIĄ NA PO-5 
F?+ Dm 


nych na przykład plastyki 

Andrzaj: takża ach | Baetho 
van, ala przada wazystkim Mu 
sorgaki z jego najplastyczniej 
szą charaktaryśtyką I jak najin 
tensywniajszą akapreają wy 
wołującą pewna skojarzania 
pozamuzyczne, odkrywczością 
I śmiałością pownych ująć har 
monicznych 

Nia mam ambicji tworzenia 
nowaj muzyki, lecz chcą synta 
tyzować różne jej gatunki. Jaq 
tam niewolnikiem wiąkszych 
torm 

- Powiedziałaeś o dwóch sin 


glach nagranych dla Tonpres 
1u, a przecież ukazał sią już 
trzeci 
Tak, Tonprass wydał płytą 
pt „Ostatni teatrryk 
dowy” 
= Plany na najbliższą 
złość? SW 
Koncerty 


objaz 


nagrania 
a przede wazystkim realizacja 
nowego programu i widowiąka 
plastyczno-muzycznego pt 
Maski”, zbiorowej komporyej 
członków zesgołu do tekstów 
poety Zbigniewa Zalewskiego 


z udziałem baletu | pantornim y 


Słowa: Janusz Kondratowicz 
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SIąD ZAŁ 


aux yeux bleus” (Dziewczyna o błękit- 
nych oczach), „„Adieu sois heureuse” 
(Żegnaj, bądź szczęśliwa), „Une larme 
d'amour” (Łza miłości), 1975 — „„Jen- 
ny”, 1976 — „„Hallo petite demoiselle"* 
(Halo panienko). Dwa ostatnie prze- 
boje to: „„Żyć miłością, pragnąć miło- 
ści” oraz ,,Jeżeli odejdziesz”. Na sin- 
glu Tonpressu znajdziecie dwie pio- 
senki Sullivana: „„Monsieur Chopin” 
i „„Fan Fan Fan”, 


wysłać wszystkim zainteresowa- 
nym: Przy okazji cheiałby podysku- 
tować — listownie oczywiście — 
o muzyce. Uprzedza z góry, że dys- 
ponuje tylko zdjęciami czarno-bia- 
łymi. Zatem — kolekcjonerzy zdjęć 
popularnych solistów i zespołów 
piszcie do Leona! 


| znajdziesz swą dziewczynę, 


pracę, własny klucz 


I jeżeli nawet kledyś 
wrócisz na ten brzeg, 
już w innej wodzie przejrzysz się. 
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Popatrz — 

w mokry asfalt biją światła lamp, 

ostatni tramwaj noc rozcina jak pochodnia, 
wycisza mrok klaksony aut. 
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Popatrz — 


e 


na tej scenie gramy tylko my, 
w tę noc czy w życie dziś nas wiedzie ta rozmowa, 
papieros w ręku lekko drży. 


Każdy wieczór tutaj 


(solo muz.) 
ma znajomą twarz... 
Każdy wieczór tutaj 


ma znajomą twarz... 


Popatrz — 
most nad rzeką zdarzeń wrasta w mrok, 


w tę noc czy w życie dziś nas wiedzie ta rozmowa, FR 


I TĘ NOC CZY ki ZYCH FZIŚ NAS NIEDZIE JA BOŻ-MONA HNIEJ PEWNY TEZAZ KAZCY KROK 


mniej pewny teraz każdy Frok... 


Mniej powny teraz każdy krok... IZ=EE 


Uważaj, to zadanie kryja w sobie pułapką! Dobrze pomyśl i pokombi- 
nuj, zanim sią zdecydujesz, którą z figur oznaczonych numerami od 1 do 
6 wrysujosz w pusty kwadrat, uzupełniając w tan sposób cały układ. 
Logika = to wszystkol 


Co w kwadracie? 4 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


Zb.Ch.: Tak czy inaczej problemem 
jest i nie przypominamy sobie o nim 
tylko przy okazji rozmów z dziennika- 
rzami. Sądzę, że sprawa jest szersza, 
dotyczy wielu miast o wielkości po- 
dobnej do Kalisza. Chodzi o stworze- 
„nie programu działalności kulturalnej, 
odpowiadającego dość szybko zmie- 
niającym się gustom i upodobaniom 
młodych odbiorców, a jednocześnie 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś zapraszam 
wszystkich do muzeum, gdzie możesz sprawdzić, 
czy masz „sokole oko”. 

Zresrtą w najbliższym czasie będzie w Abrakadabrze więcej takich 
zadań na spostrzegawczość | logikę. Wiem, że je lubicie. Kłaniam się 
wszystkim moją czapką czarnoksięską! . 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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dostosowanego do nie zawsze prze- | © 4 [m] == [©] [z] — [e] [m] [m] 1 2 3 4 Przestudiuj uważnie ten obrazek, przedstawia 
cież największych możliwości. Nie ma jący jedną z sal muzeum i odpowiedz, jakie 
chyba zbyt wielu interesujących pro- WSZYSTKIEGO przedmioty występują na nim w dwóch jadnako- 
pozycji trafiających do każdego. Prze- TAJEMNICZE DZIAŁ ANIA > PO DWA dd cy Az CU 
ciwnie, szereg imprez adresowanych" czasu: minutę 
jest do ludzi mających już bardzo Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
sprecyzowane zainteresowania kul- matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 5) 4 P U N K Tr ) 4 
turalne. Ale nie chcę wcale powie- Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, po- 5 6 
dzieć, że problem tkwi w tym, aby wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po- To zadanie 
imprezy dla' wszystkich wypierały wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- PRZ Z 
imprezy dla bardziej dojrzałych od- my — zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku CZAJA 
biorców. Potrzebne są jedne i dru- poziomym, jak i pionowym, zastępując rysuneczki WAY wytrawni 
gie w bardziej atrakcyjnych for- wydedukowanymi cyframi. JĄ 4 abrakadab- 
mach. Szukamy takich rozwiązań. Czy kAŻEE2 ryści zawsze 
to nam się uda — zobaczymy! Obser- GZ na ostatku — 
wując poczynania Wojewódzkiego TEATR CIENI 8 W dla _ odpo- 
Domu Kultury wierzę, że pracującym b (m BZ czynku. Trze- 
tam ludziom uda się zaproponować JAJ 7 ba starannie 
kaliszanom coś naprawdę ciekawego. ABRAKADABRY keż U połączyć — li- 

„ŚM"': Najstarsze miasto w Polsce h 1 AŻŻ, r, niami prósty- 
ma jednego z najmłodszych prezy- SEAT DA RE „SJ LOREAL 7 mi kolejne 
dentów. Andrzej Spychalski ma, o ile w jedną całość wszystkie jego fragmenty oznaczone Pinky tysGno 
się nie mylę, 31 lat. Czego oczekuje się SORSM SA c REJA Sa RCOJU W ELSE (7 ku od pierw- 
w województwie kaliskim stawiając wizję? Teraz weż mazak, długopis lub ołówek i za- / d 
na młodych? czernij dokładnie te właśnie kropkowane części ob- |) z (ża A szego o os- 

Zb.Ch.: Pracy dy pozzĄdE razka. USZY jest proste, a rysunek, jaki otrzy- ŻA SR PZ ć KB 

wes , masz w wyniku twoich poczynań nazwaliśmy właś- (EL—G0N nik uzyskuje 

pracy. Pomysłów, inicjatyw, które bę- nie teatrem cieni Abrakadabry. Ę ZA PŚ n= NAN się od razu! 


dą posuwały do przodu rozwój nasze- 
go regionu. A pola do działania, jak 


widać chociażby z naszej rozmowy, » ODPOWIEDZI 
nie brakuje. Mamy wielu młodych lu- ść 4 

dzi w instancjach partyjnych, wła- POPRZEDNIEJ 
dzach administracyjnych, kierownic- SOBOTY: 
twach organizacji gospodarczych. Ale , 


nie nazwałbym tego naturalnego 
przecież procesu stawianiem na mło- 
dych. Stawiamy na ludzi, którzy bez 
względu na wiek potrafią podołać 
oczekującym ich zadaniom. 

„ŚM”: Dziękujemy za rozmowę, ży- 
cząc województwu kaliskiemu i Kali- 
szowi, aby powiódł się zamiar wyjścia 
z cienia „średniaków”. Pniecie się 
w górę. Oby tak dalej! 

Zb.Ch.: My życzymy sobie tego 
samego. 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


15 wyrazów o podanych znaczeniach wpisz do dia- 
gramu. Początek wpisywania w pole oznaczonym, kie- 
runek prawoskrętny. Z liter, które znajdą się w oznaczo- 


nych polach, ułóż wyraz 8-literowy — rozwiązanie zada- 
nia. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 252". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) zwierzę noszące swoje potom- 
stwo w worku, 2) młode owcy, 3) chaos, bałagan, 4) 
może przepaść, jak... w wodę, 5) imię pisarza radzieckie- 
go, autora powieści „Matka”, 6) walący się budynek, 7) 
..jagoda — rośnie w lesie, 8) jedna z dwóch na boisku 
piłkarskim, 9) potocznie: przymierze, zgoda, 10) kojący 
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— Śliczna Baśka — mówił stary do cielaka pieszczotliwie i pocierał mu 
grzbiet i kark. 

Mama wybiegła na dwór i na widok starego, i cielaka stanęła jak wryta. 

— Śliczna Baśka! — zachwycał — się w dalszym ciągu ojciec. — Śliczna 
Baśkal 

Mama jęknęła głośno i wszyscy obejrzeli się i zobaczyli ją. 

— Marto! — zawołał stary. — Jak ty wyglądasz? Chora jesteś czy co? 

Mama wyprostowała się i zbliżyła się do nas niepewnym krokiem. 

— Morrisie — powiedziała słabym głosem — na litość boską, Morrisie! 

Stary wrócił do cielaka i wyciągnął do niego garść tymianku. 

— Stała się dziwna rzecz, Marto — powiedział. Wyobraź sobie, że wybra- 
łem się wcześnie rano nad rzeczkę Briar, ale ryby nie brały. Zdecydowałem 
się wrócić do domu i spróbować szczęścia innym razem. Po drodze natrafi- 

le wspaniałego wprost tymianku. Nie mogłem się oprzeć i zerwa- 
-" zyk po prostu, żeby sobie poniuchać. Po chwili patrzę, atu idzie 
za mną po szosie to cielę. Wyglądało, jakby się zgubiło. Nie zwróciłem na nie 
większej uwagi, ale przed samym domem patrzę, a ono jest wciąż za mną. 
To samo ciełę. Znajdowaliśmy się właśnie tu za szopą, więc oczywiście 
skorzystałem z tego, że akurat miałem za pazuchą trochę tymianku, i nakar- 
miłem je. Prawda, że to dziwna historia? a b 

Mama podeszła bliżej i przyjrzała się cielakowi. Cielak spokojnie zajadał 
| nie zwracał uwa a do mnie — jazda w tej chwili do domu, zamykaj okna 

mi, zanim cię nie zawołam. 


i . Nie wychodź 
 akoać al ro Wrzała mi się zamykać w domu, tylekroć dawała staremu 


„ kiedy się 
szkołę. Okropnie nie lubiłem zostawiać go tak z nią sam na sam 
gniewała, ale nie było rady. Musiałem słuchać. 


Gdy skończyła ze mną, patrzyła na Przystojniaka, który wciąż siedział na 
płocie. Przystojniak natychmiast zeskoczył na ziemię. 

— Uciekaj mi i nie wracaj, póki po ciebie nie poślę — rozkazała mama. 

Przystojniak od razu zaczął się oddalać ogrodem. 

— | jeżeliby ktokolwiek pytał o cielaka — powiedziała mama — nie puszczaj 
pary z gęby. Jak nie będziesz uważał, to niedługo zaczniesz kłamać na 
własne konto. Znikaj mi i czekaj aż cię zawołam. Zrozumiałeś? 

— Tak, panno Marto. Zrobię, jak pani każe. Zawsze robię co pani każe, albo 
co pan Morris każe — zaklinał się Przystojniak. Ę 

Przystojniak oddalił się, a ja kucnąłem za płotem. 

— No a teraz Morrisie Stroup — zaczęła mama — co masz mi do powiedze- 
nia? Najpierw idziesz i kradniesz cielaka Jima Wade'a, a potem jeszcze 
wymyślasz sobie jakieś niesamowite bajki. Na dodatek musiałeś w to 
wszystko wplątać nieszczęsnego Murzynka i kazać mu kłamać na swój 
rachunek. 

— Chwileczkę, Marto. Nie wyciągaj tak szybko wniosków. Ten cielak sam 
poszedł za mną do domu. Co miałem robjć?... 

— Co miałeś robić? Oczywiście najpierw ukraść tymianek pana Wade'a, 
a potem przywiązać go do wędki, żeby zwabić cielaka i przywieść go tu za 
nos. 

Stary miał niepewną minę i starał się wymyśleć coś na poczekaniu. 
Zastanawiałem się, skąd też mama tak dokładnie wie o tymianku i w ogóle 
o wszystkim. . 

Mama popatrzyła na niego twardo, ale nie odezwała się więcej. Cielę 
spokojnie skubało bukiet tymiaku. 

— Myślę — powiedział w końcu stary — że ten cielak po prostu się do mnie 
przywiązał. Nie widzę innego powodu... 


lek, 11) dziecko klaczy, 12) możny, majętny człowiek, 13) 
ulica nadbrzeżna, 14) zastrzeżenie, pretensja, 15) pracu- 
je w kotłowni. 


Prawidłowe rozwiązanie: Znów idziemy do szkoły. 
Nagrody wylosowali: 


Mariusz Drążyk — Goczałkowice, Edward Gąsior — Tar- 
nów, Sławomir Karasek— Gałków Duży, Zbigniew Mała- 
chowski — Płock, Magdalena Maniecka — Poznań, Beata 
Palczak — Wrocław, Maciej Rogoś- Gdynia, Maciej Smo- 
derek — Grudziądz, Janina Stola — Biała Podlaska, Bogu- 
mił Witczak — Kalisz. 


trochę tymianku od ojca i podała zwierzęciu. — Jaka 
szkoda, że trzeba ją odprowadzić na pastwisko. 
Pewnie zimno jej w nocy i w deszczowe dni. 


gnoliowym i przyglądał się mamie i cielakowi. Na 
jego twarzy przestał się malować niepokój. 


i karczek cielaka. — Śliczna Baśka. 


PIĄTE SPOJRZE- 
NIE STAREJ SOWY: 
będzie to spojrze- 
nie w dół. KUBA DE- 7 
TEKTYW a 
w czasie, gdy Kuba był w pokoju, ktoś prze- 
kręcił w kuchence gazowej drugi kurek od 
lewej. KWADRAT DLA NOWICJUSZY: 4; bo 
w każdym rzędzie liczba z kratki pierwszej 
podzielona przez liczbę z kratki ostatniej 
i jeden dodane do wyniku — dają liczbę 
z klatki środkowej. ZADANIE-LILIPUT 
14, TEATR CIENI'ABRAKADABRY I 37 PUNK- 
TÓW: patrz. rysunki. TAJEMNICZE DZIAŁA- 
NIA: rozwiązanie na wyliczeniu . 
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— Jak tylko zajdzie słońce, weźmiesz cielaka na sznurek i odprowadzisz 


go na pastwisko Jima Wade'a skąd go ukradłeś. A jeżeli trafi ci się spotkać 
kogoś na drodze, białego czy czarnego, to skacz w zarośla i nie pokazuj się 
nikomu na oczy, bo nie chcę żeby ludzie wiedzieli, że w biały dzień ukradłeś 
cielę i przyprowadziłeś je do domu. 


Stary odwrócił się i spojrzał na cielaka, a cielak na niego. Gapił się na ojca 


i nie przestawał zajadać. 
,- Ładne stworzenie, co Marto? — odezwał się stary i potarł cielakowi 
karczek i nos. — Śliczna Baśka, Baśka. 


Cielak popatrzył teraz na mamę. Mama po chwili podeszła do niego i też 


zaczęła mu pocierać nos. Cielątko patrzyło mamie prosto w oczy i widać 
było, że trudno jej jest oderwać wzrok od niego. 


Stali tak dłuższy czas patrząc na siebie i po chwili stary wyciągnął zza 


pazuchy jeszcze jedną garść tymianku. 


— Śliczna Baśka — odezwała się mama, wzięła 


Ojciec odszedł kawałek, siadł pod drzewem ma- 


— Śliczna Baśka — szeptała mama, pocierając nos 


Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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„„ DRUGIE PIĘTRO, 
NIE WYSKOCZE, 


iąż jeszcze głaskaliśmy cielaka i podziwialiśmy jego urodę, kiedy 

rozległo się pukanie do drzwi wejściowych. Wyjrzałem znad płota 

i zobaczyłem mamę, która wychodziła z kuchni wycierając ręce 

w fartuch. Pobiegłem przed frontową werandę, żeby zobaczyć kto do nas 
idzie. 

Na werandzie stał jakiś mężczyzna w kombinezonie i słomkowym kapelu- 
szu. Mama właśnie otworzyła drzwi na werandę i wyszła na dwór. 

— Dzień dobry pani, pani Stroup — powiedział przybysz. Zdjął kapelusz 
i trzymał go za plecami. — Nazywam się Jim Wade i mieszkam koło rzeki 
Briar. 

Mama podała mu rękę i powiedziała coś, czego nie dosłyszałem 

— Chciałem się zapytać, czy państwo nie widzieliście przypadkiem moje- 
go cielaka. Zgubił mi się jeden dzisiaj rano i kilka osób stwierdziło, że 
widziano go niedaleko stąd. 

— Nic nie widziałam — powiedziała mama. — O ile mi wiadomo, żadnego 
cielaka tutaj nie ma. Mój mąż poszedł rano na ryby i jestem pewna, że gdyby 
zobaczył zabłąkanego cielaka, to powiedziałby mi o tym. 

Pan Wade odwrócił się i przez pewien czas patrzył na ulicę. 

— To dziwne — odezwał się. — Byłem pewny, że go tutaj znajdę. Jeden 
facet powiedział mi w sklepie, że widział mojego cielaka na waszej ulicy, 
właśnie kiedy w tartaku zagwizdali na południe. 

Mama wciąż potrząsała głową i zapewniała, że żadnego cielaka nie 
widziała. 

— Wie pani co? — powiedział pan Wade potrząsając głową. — Ta cała 
historia jest trochę dziwna. Jeden z moich pomocników powiedział mi, że 
dziś rano ktoś wlazł w moje pole tymianku, wyciął kilka garści tymianku, 
wpakował sobie za pazuchę i poszedł. Nie zwróciłem na to na razie uwagi, 
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© Fotoreportaż K. Adamowskiego z koncertu 
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© W Iranie trwa walka z Kurdami... dlaczego? 
Kim są ci Kurdowie? 
Na te pytania i wiele innych, znajdziecie od- 
powiedź w artykule pt. „Trzecia plaga?” 


© O rurociągu, który okazał się deską ratunku. 


ale później inny mój pomocnik powiedział, że widział faceta z wędką, za 
którym szedł cielak. Ten człowiek zatrzymywał się od czasu do czasu, 
wyjmował zza koszuli garść tymianku, przywiązywał do końca wędki, 
przerzucał przez ramię i odchodził. A cielak za nim. Zaraz po tym zoriento- 
wałem się, że jeden z moich cielaków znikł z pastwiska. Dlatego mówię, że 
ta cała historia wydaje się dziwna. Nie wiem, co mam myśleć, ale sama pani 
rozumie. 

Na twarzy mamy zaczęła się malować troska, ale nic nie powiedziała. 

— Nie zawracałbym pani głowy, gdyby mi nie mówiono, że cielę właśnie 
tędy przechodziło — tłumaczył się pan Wade. — Dlatego przyszedłem się 
zapytać. 

Mama pożegnała się z nim uściskiem dłoni, otworzyła mu drzwi i wróciła 
do kuchni. Pan Wade zszedł z wolna ze schodów i rozglądał się po ulicy. 
Zanim odszedł nachylił się jeszcze i zajrzał pod dom. Nasz dom zbudowany 
był dobre cztery stopy nad ziemią, tak że zmieścić się mógł pod nim spory 
pies, a nawet koza. Patrzył przez dłuższą chwilę, potem podniósł się, 
otrzepał kolana z pyłu i ruszył ulicą. 

Pobiegłem z powrotem za szopę. Starego nie było nigdzie widać. Przy- 
stojniak siedział okrakiem na płocie i gapił się na coś po drugiej stronie. 
Usłyszałem, jak mama chodzi z pokoju do pokoju, trzaskając okropnie 
drzwiami, toteż smyrgnąłem przez furtkę, zanim zdążyła wyjść na kuchenną 
werandę. 

Za szopą stał stary i karmił cielę świeżym tymiankiem. Przystojniak 
w milczeniu przyglądał się im z wysokości płotu. 


Dokończenie na str. 7 


